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S z t u k a  m i l c z e n i a .

Za naszych czasów  zaiste szczegól- 
nieyszą iest potrzebą, aby na ołtarzu sta­
rożytnego bóstwa milczenia palić znow u 
ofiary, gdyż się nam zdaie, żeśm y się 
iuż dosyć w ygadali.  A żeby bydź m ą ­
d ry m , dużo na to daw niey potrzebow a­
no c z a s u ; lecz teraz w id z ie m y razem 
nauczyciela i ucznia w  iednćy osobie. 
Posiadanie w ie lu  wiadomości zdaie się 
bardzo w i e l ó m , bydź dziełem  czasu i 
ztądto po odbytych w  kilku latatrh 
naukach czuią się bydź upoważnionymi 
tw ierd zić , że się rozum em  aż do zbyt­
ku nasycili. Akadem iie  uw aża nie ie- 
d en za  iarmarki, gdzie m ó w ią cych  o róż­
nych dzikich i osw oionych zwierzętach 
słyszeć można i gdzie iest pole poięcia 
w ie le  złego, ażeby się nauczyć sztuki do­
brze m ówienia.

Płynność w y m o w y  czyli raczey ię- 
zyka przeistoczyła się w  m iecz, którym 
każdy sęk chcą przecinać. S ło w a  nie 
są niczem in n ćm , iak tylko s ł o w a m i , 
a m o w ie  o sobie sa m y m , iest to nay- 
p ierw sze  pole okazania się w  sztuce 
m ów ien ia . W o io w n ik  m ó w i  o w o y -  
nie, adwokat o sprawach, sędzia o prze­
kroczeniu p ra w  i w y r o k a c h ,  kupiec o 
handlu, ekonom o ro ln ictw ie , i tak 
każdy o szczegolnćm sw oiem  położe- 
niu i tu także nie spićramy się o pra­
w o  wolnego m ó w ie n ia ,  ale tylko iedy- 
nie o nieprzyzwitośći d łu g ićy  sarao- 
istnćy gadatliwości. Podobnych w ie lo -  
m o w c ó w  sztuka m ówienia iest bez koń­
ca, sami nie w ie d z ą ,  k ied y maią prze­

stać i gdy raz cąłą gębą zabiorą g ło s ,  
zagfuszaią nas i staią się dla każdego 
rozsądnego i skromnego cz ło w iek a  uciąż­
l iw y m i.

L ecz  co naygorsza iest u w ie lo m o w  
c ó w ,  że b yn aym n ićy  nie utrzym uią 
sw ego  ięzyka na w o d zy , gdy idzie o to, 
aby kogoś w y s z y d z ić ,  spotw arzyć, b łę­
dy odkryć. Ich narzędzie g ło so w e iest 
to ostra strzała, którą zadaią śmiertelne 
ciosy i nayostrzeyszy iad w y ź ić w a ią .

Skromność w  m ó w ien iu  iest nie- 
tylko cnotą, ale także przew od nikiem  
do obyczaynego wydoskonalenia się. 
A r i s t o t e l e s  n a zy w a  tę skromność 
naytrudnieyszą, a R a t o  naypjęknieyszą 
pod słońcem  rzeczą. S a l o m o n  tw ie r­
d zi:  kto w ie le  m ó w i ,  ten nie m o że  
bydź bez grzćchu. P y t  a g  o r a  s nie 
iadał r y b ,  dla okazania, iak w ie le  m u  
się te mieszkańce w odne z tego w z g lę d u  
podobaią, że ich natura m ilczącem i 
u tw orzyła .  Na uczcie danćy na przy- 
ięcie posła perskiego z n a y a o w a ł  się 
G r e c z y n , n iem ów iący ani s ło w a  pod­
czas, gdy ca łe  tow arzystw o n aym ocn ićy  
się rozgadało. Zapytany o przyczynę 
swoiego milczenia od p o w ied zia ł:  po­
w ie d zc ie  k r ó lo w i ,  w aszem u P a n u ,  
żeście pom iędzy tylu m o w n em i ludźmi, 
iednego w id z ie l i , który um iał m ilczćć. 
Starożytność czciła iak bóstwo m ilcze­
nie i dochowanie taiemnicy; p ew n ćy  po­
gance, która nie zważaiąc ani na obiet­
nice, ani na groźby taiemnicy kra io w ey  
nie odkryła, w ystaw ion o pom nik.

Sztuka milczenia iest cnotą nie sa­
m y ch  tylko n ie m y c h ;  mądry s ło w a



2Ó2 —

p ie r w ć y  nie p o w i e ,  dopóki m u czas, 
okoliczności i osoby obowiązuiące go 
do m ilczenia, nie p o z w o lą ;  dla czego 
n igdy nie żałuie, k iedy w  czasie przy­
z w o ity m  m ilc z a ł ,  albo m ó w i ł .  R oz­
sądek tow arzyszy  mu w  obudw óch przy­
padkach. Nie w y r y w a  ón się z żadnym  
s fo w e m , dopóki p ie r w ć y  przedmiotu 
sw o ieg o  m ó w ie n ia  dokładnie nie przey- 
rzy i nigdy nie łą c z y  do tego obcego 
w ystaw ienia. Próżność nieznana iest 
mądremu; nie m ó w i  ón ani w  p o ło w ie
0 tć m , co m u  iest w ia d o m o ; nie w y ­
staw ia  ón nigdy na igrzysko ani sw ego  
życ ia  ani s w o ie g i  honoru dla okazania 
się z iakim  d o w c ip e m , a lb o w ie m  iest 
przekonanym , że g ło w a  iest odpow ie­
dzialną za ięzyk.

L ecz  o w ie le  inaczey postępuie so­
bie w  naszych czasach w ię k sza  częśc 
lu d z i ! R o zu m  ulatuie od nich wraz z 
odgłosem  ich m o w y .  Nie mogą oni 
dosyć pospieszyć się, aby zrzucić z sie­
bie brzem ię s ł ó w  p ró żn ych , o których 
się d o w ie d z ie l i ; trzepią się oni bez za­
stanow ienia; n ierozw ażnie daie się s ły ­
szeć głos ich namiętności; p o w o d o w a ­
ni sam olubstwem , w ła s n y m  interesem, 
pieniędzmi i blaskiem: oszpecaią p r a w ­
d ę ,  pozbawiaią się każdego spokoy- 
nego n a m y słu , i dopuszczaią się nay- 
szkaradnieyszych czynności. K rzykiem
1 gadatliwością sw o ią  głuszą nietylko 
innych, ale naw et siebie sam ych i oszu- 
kuiących i oszukanych, a często w  k r w a ­
w y c h  katastrofach świata, których przez 
s w ó y  nierozsądek iniezastanowienie się, 
stali się p rz y c z y n ą , znayduią w łasn y  
upadek.

Moc panowania nad ięzyk iem  iest 
to cnota rozum u; są c h w ile ,  gdzie sło­
w o  w yrokuie  losy tyś iącó w  l u d z i ; bia­
da te m u , kto go lekkom yślnie w y m ó ­
w i ł !  s ło w o  ulatuie iak strzała z luku i 
trafia n iew in nego. Rani pręd ko , lecz 
środki uleczenia częstokroć nie są 
iuż w  naszćy m ocy. Iakże w ie lką  
oględność m ieć  należy w  m ó w ie n iu , 
iak mocno, osobliwie ta m , gdzie idzie 
o rzecz  ważną, zastanawiać się w in n iśm y

n im  s ło w o  w y rzecze m y, które występu- 
iąc ne świat rozstrzyga szczęście lub nie­
szczęście, a naw et częstokroć całe  życie 
słodyczą lub goryczą napełnia. Namięt­
ność ma 1000 ięzyko\v. Strzeżcie się ! 
ieden tylko p rzyp raw ić  m oże wszystko
0 zgubę.

Dokładnieysza wiadomość o A n g ie l­
skich prasach parowych drukar­

skich.

W y n a la z e k  użycia machin paro­
w y c h  także i do pras drukarskich w in ­
niśmy pew n em u N ie m c o w i ,  Panu R o -  
n i g o w i  z E i s l e b e n ,  który łącznie  
z wieśniakiem B a u e r  W i r t e m -  
b e r c z y k i e m  ten sposób w ytłaczania  
w  drukarni znanćy Londyńskićy gazety 
the T im es , skutecznie zaprowadził. 
Prassa podobna iest do miedzianćy dru- 
karskićy prassy , którą porusza w a ł  
podnoszący się za pomocą machiny pa- 
r o w ć y .  W  posródku na osadzie z,nay- 
duie się naczynie farbą drukarską na 
pełnione , ro zp ływ a ią c  się , rozchodzi 
się p o w o li  po sześciu różn ych  w alcach, 
z których ostatni pow leczony iest skórą
1 zastępuie mieysce z w y k ły c h  p iłe k  
drukarskich. P o m ięd zy  tćmi farbnćm i 
w a ł k a m i , u m ocow an e są d w a  duże 
drewniane w a ł y ,  z których każdy ma 
w łaśnie  tyle obiętości, iż trzema arku­
szami papieru drukow ego na wszystkie 
strony okrytym  bydź m oże. C z ło w ie k  
przy m achinie stoiący , ma przed sobą 
kupę odwilżonego papićru; takow y roz­
pościera po w alcach  w  m ia rę ,  iak ta­
k o w e  przez obracanie się próżnego do- 
starczaią mieysca. Poniew aż m achina 
i cz ło w iek  nieprzerw anie  są czyn n ćm i, 
w ię c  każdy z o w y c h  obudwóch w a lc ó w  
na godzinę 55o arkuszy w y c isn ą ć  m oże; 
w  ogóle rachuie się na iedną godzinę 
45o arkuszy. Czcionki w  żelaznych ra­
m a c h , iak z w y cz a y n ie  osadzone, Kładą 
się na m etalow ą czterma k ó łk a m i opa­
trzoną posadę, która w  fugach szybko 
tędy i  o w ę d y  przebiega całą machinę



a gdy przechodzi po pod w a lce  forbu- 
iące czcionki i pom iędzy obadw a b ia łym  
papierem obw im one w a lc e ,  w y t ła c z a  
p ia ły  papićr należycie. R uch w szyst­
kich tych  w a lc ó w  w y ra ch o w a n y  lest 
z naywiększą dokładnością. P a p ićr  w y ­
tłoczony nie zostaie na w alcu tylko 
odstaie od tegoż. Chłopiec siedzący przy 
końcu m achiny, zdeym uie zwieszaiące 
się arkusze i składa ie iak z w y k le  na 
kupę. D ruk taki iest czyścieyszy iak 
przy z w y k ły m  postępowania sposobie. 
L ecz  naywiększą zaletą m achiny iest 
szybkość ro b o ty , która z tego w zględu 
szczególnićy dla w ytłaczan ia  n o w i n , 
lub p is m , licznych od cisków  potrze­
bu jących , iest bardzo sza c o w n a , oprócz 
Oszczędzenia rąk ludzkich. A lb o w ie m  
prócz w zm iankow anego  robotnika i 
chłopca tylko ieszcze potrzebny ieden 
cz ło w iek  do pilnowania p ieca, a drugi 
do kierow ania m echanizm em  prasc .

T r z y  gatunki znayduią się takich 
m a ch in , które w  porównaniu i skut­
kach różnią s ię :  i )  P o i e d y ń c z a
m a c h i n a  w  godzinie w y tła c za  800 
do 1000 aikuszy ria iedną stronę. P ra ­
c o w n ik  zakłada arkusze,, chłopiec ie 
zdeym nie; reszta wszystko iest d z ie łem  
machiny. 2) P o d w ó y n a i  m a c h i n a  
w y tła c z a  arkusze także tylko na iedną 
stronę lecz i 5oo do 1600 na godzinę. 
D o nakładania i zdeym ow ania arkuszy 
potrzebuie ona d w ó ch  robotników i 
d w ó c h  ch ło p có w . 5) Z u p e ł n a  m a ­
c h i n a  w ytłacza  papićr na obiedwie 
strony 900 do 1000 atkuszy, lub 1800 do 
2000 stronnic na godzinę. D o nakła­
dania i zd ćym ow ania  arkuszy potrze­
buie ona tylko iednego dorosłego czło­
w ie k a  i  chłopca; obadwa tyle na tćy  
m achinę w yrabiaią, ile 12 drukarzy sześ­
cioma prassami po Soo arkuszy na pras- 
s? w  godzinie licząc. Poiedyńcza 
m achina iest naytańsza, druga naysto- 
sowmeysza iest dla gazety znacznego na­
kładu , zupefna zaś machina do w y t ł a ­
czania książek i dla tego, kto iest p e w ­
n ym  dostarczaiącćy roboty, Znaczne w y ­
datki z w ystaw ieniem  takiey machiny

połączon e, a m oże i-niejaka obaw a o 
w y t r w a ł e y  czynności mechanizmu , są 
na przeszkodzie rozszerzenia tego spo­
sobu. Przecież  roboty z drukarni Ti-nes 
wychodzące są n a yp ew n iey szym  d o w o ­
dem doskonałości tey machiny, która od 
czasu iak zaprowadzona, bardzo popra­
w ioną została.

G odne uwagi wiadom ości literackie.

W  przedm ow ie  do pism a: La veri- 
te , vertu et verite, Le Cri de Jean Jac- 
ques et le mien (P ekin  1768^ o bw in n ią  
R u s s a ,  że dzieło  s w o i e Conti act social, 
w yp isa ł z dzieła: U Ir. Huberi Jus Civi- 
tatis:

O  L e s s i n g u  pisano, iż naylepsze 
epigrammata sw o ie  w y ią f  z pew n ego  
bardzo rzadkiego poety łacińskiego, który 
ż y ł  w  średnim w ie k u ,

W  dziełach K l o p f s t o k a  znaydu- 
iąca się Oda »do E l i z y «  iest tłum acze­
niem o w ć y  Joannis secundi Lib Basior. 
Bas. I X . Non semper udum.

S a l u s t y i u s z  w  sw o ió y  historyi 
spisku Ratylfny R . 2 b. charakter 
S e m p r o n i u s z a  po mistrzowsku odma­
lo w a ł ,  który potem  T a c y t  w  sw o ić m  
w yobrażeniu  P  o p p e i w R s .  XJII, R o c z ­
nikó w  dosłow nie naśladował,

D . R a y  uczony Anglik z w ie lu  
pism sw o ich  znany, wspomina w  u w a ­
gach sw oich  o początku , odmianie i 
sch yłku  św iata  I. 619,  że z w ie lk im  
podziw ieniem  dostrzegł, iż  Jos. B l a n -  
( an  w  dziele s w o i ć m : fabrica
mundi, którego ón przedtem  nigdy nie 
c z y ta ł ,  z iego pod prassą będącćmi 
u w agam i o ziem i i m o rzu , zupełnie 
się zgadzał,

)(2
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Tl z o c z y  r o z m a i t e .
Z  L o n d y n u .  —  Czytam y ..w iednym dzieuniku 

tnteyszym  : Nad miarę u rosła  i coraz pow iększającą 
się rozciągłość L o n d y n u  uznawano nieraz za złe  
i  mocno ganiono. Iu i  w  r. 1616 gan ił to w  dosad­
nych bardzo w yrazach J a k u b  I. w  m owie swoiey 
m ianćy w  izbie w yższey , gdzie chociaż Londyn ów­
czesny , ani co do obw odn swoiego , ani co do lu d ­
ności z dzisieyszym porów nany bydź nie m ógł, 
ośw iadczył s ię , że ta niezmierna w ielkość stolicy 
iest dla całego K rólestw a szkodliwą. leże li tw ier­
dzenie to ma swoią zasadę, ileż wdzięcznymi pow in­
ni bydź A nglicy byłem u m inistrowi swoiemu P i t -  
t o w i ,  za skutek środków  p rzez niego do uchylenia 
tego  złego nżytych. Nie uszło  to iego u w a g i, że 
Londyn , razem  z powiększaiącym  się w pływ em  ko ­
ro n y  „ p o w i ę k s z y ł  s i ę ,  p o w i ę k s z a ł  s i ę  
c i ą g l e  i z m n i e y s z o n y  b y d ź  m u s i a ł 11 
P row adzon y rostropnością , nałożyw szy szczególniey 
na stolicę p o d atki, u ży ł nayskutecznieyszego środ­
k a  do powściągnienia chęci w  niey przesiadyw a­
nia a nahładaiąć na w szelki rodzay przem ysłu w  
Londynie osobną opłatę, którey rzem ieślnicy , będąc 
pod bokiem rzą d u , zwalić z siebie nie m o gli, p oli­
tykę swoią w yp row adził doskonale ograniczeniem 
o d b y tu , który Dył iedynym środkiem  do opłacania 
tak uciążliw ych nakładów . —  Odm ienił ón zwyczay- 
n y bieg spraw  publicznych. Zamiast sześciomiesięcz­
nych posiedzeń parlam entowych tyle dla rzem iosł 
i  przem ysłu korzystnych , zw o ły w a ł Parlam ent na 
d w a  lu b  trzy  miesiące na wiosnę a w  lecic na mie­
siąc; przez co w ydatki L ondynczyhow  pom nożył a p rzy ­
chody zm nieyszył. Plan ten m iał sw óy skutek , 
szkoda ty lk o , że go nie można b yło  przew idzieć. 
H npcy i rzem ieślnicy nie będąc iuż w  stanie opłaca­
nia p o d atk ó w , bez podwyższenia czynszu z swoich 
d o m ó w , drogością pomieszkania zmusili średnią 
h la s s ę , nie iak P  i t t zam ierzył do udania się w od- 
leg leysza  okolice k r a iu , ale do St, G e o r g  F i e l d s  
dzieln icyLon dynn  na południow o zachodniey stronie 
m ia sta , gdzie m nóstwo dom ków i kram ów o trzech 
oknach z przodu i z ty łu  , iak z ziemi grzyby , po- 
w yra sta ło . Domki' to nie podpadaiące podatkow i 
©d okieu i źa 13 funt. szter. rocznie naym ow ane, 
ro sp rzestrzen iły  do niesłychaney długości to miasto , 
k tó re  P i t t  zm nieyszyć zam yślił, a przez te pow ięk­
szenie , byt dobry całego miasta znacznie się p o go r­
szy ł. —  W  średnich częściach m iasta , podniesiono 
podatek na nbogich w tym stosnnhu, w  którym  rz e ­
m ieślnicy m ieszkania naymuiący z nieb pow yprow adzali 
się a czynsz z naymu upadał, podczas, gdy pom naża­
jące się dom ki, dochodu nie pom nażały. P rzyszło  
nakoniec do te g o , że owe iż tak rzekę sała sze , nie 
m ały  uszczerbek p rzynosiły  piękności stolicy a 
cndzoziem cóm  dały powód do złego wyobrażenia o 
sm aku i zamożności Londyńczykow . G d y b y  budow a­
nie takich chałupek było  daley p otrw ało  , nie b y ­
ło b y  nic dziwnego, gdyby w gazetach zamiast donie­
sienia o złodzieiach, którzy się w  nocy do domu ja­
kiego dobyli i tamże śrebra i inne kosztowne rzeczy 
zabrali —  czy ta n o : zc osław iony oszust cały dom z

przedm ieścia S t. G e o r g e s  F i e l d s  p o rw a ł na
silne barhi i schow ał go na strychu, fctprego z za- 
tyłhow ych domów ulicy R o s e m a r  y 1 a n e.

Z N i e m i e c .
Engelm anu księgarz w  H eidelbergu, w ydaw ać 

będzie klassycznych historyków  Angielskich nową 
ed ycyią , częściami n iep rzerw an ie; do uczestnictw a 
tego w zyw a p rzez składkę. Pow szechne życzenie 
w yrażaiącc się za literaturą A n gielską , w ażn ość, 
iak i w ysoki stopień udoskonalenia, odróiniaiący te 
dzieła —  w racaiąc uwagę, czyli na treść lub form ę 
—  w ysoka cena dzieł angielskich, p rzy  pow szechnćy 
onych p o trzeb ie: są p o w o d y, nakazuiące spodziew ać 
się wsparcia i u d z ia łu .—  W ydanie i ko rrek.tr, p n y -  
ią ł na siebie zasłużony angielski lite ra t, którem u 
Niemcy wiele iuż w tym w zględzie w in n i, w ytło cze­
nie nastąpi podług naylepszych originalnych cdycyy. 
A b y  w esprzyć to dla powszechnego użytku p rzed­
sięwzięcie i u łatw ić nabycie, ustanowiono na w ytw o r­
ny druk i p apier bardzo mierną składkę Ą kray. w  
M. B. od arkusza. —  W ydanie zacznie się itaypier- 
w ey od dzieł R o s c o c :  The Hfe a f Lorenzo de Mt~ 
dioi. The Hfe and Pa.ntifica.te of I.eo X. —  P u b ­
liczność będzie zapewne miała wdzięczność w ydawey , 
żc te uznane za przedziw ne dzieła p o ło ży ł na czele , 
ponieważ —  chociaż w  całych  Niemczech podług 
sw ey w artości są cenione —  mniey lednah iak inno 
upowszechnione. Po dziełach tych nastąpi naypier- 
w ey M itforda historyia G recyi —  Aoxa , lustoryia 
domu A ustryiackiego —  T urn era  , historyia A nglo 
Saxonow  —  M illego historyia Indyiów —  B urdy his­
toryia Irlandyi —  tudzież dzieła historyczne G i h -  
b o n a , I I u m a ,  L l o y d a  S m u l l c t a  R o b e r t ­
s o n a ,  S a n i g a ,  P r i c e g o ,  M i d d l e t o n a ,  
W a t s o n a ,  S t e w a r t a ,  M a l c o l m a ,  M a c -  
p h e r s o n a ,  B a n k c s a  i t. d. —  Term in do 
subskrypcyi iest do w yyscia pierw szego to m n , po- 
ezem cena sklepow a podw yższoną będzie o trzecią 
część, zaś cena prenum eraty w ypłacona będzie zaw ­
sze p rzy odebraniu każdego to m u : po otrzym ania 
przedostatniego tomu dzieła oświadczy odhieraiący, 
czyli prenum arata trw ać ma daley na dzieło p o d łu g 
porządku do w ytłoczenia p rzezn aczon e, które to 
dzieło  osobnem  uwiadomieniem ogłoszone będzio 
JPP . prenum eratorom . —  leź lib y  publiczność udzia­
łem  swoim chciała w esprzyć to przedsiebierstw o , 
przeto przedsiebierca postanow ił w ydać także na­
stępnie i inne będące w zw iązku z nistoryią dzieła 
A nglików  treści b iograficzney, ieograficzney i t. d. 
Reszta ogłoszona bedzie w swoim czasie. —

Z  W a r s z a w y .  —  Listy nadeszłe z P e t e r s ­
b u r g a  d o n oszą, że JPani S z y m a n o w s k a  m iała 
zaszczyt grać d. lĄ  z. m, na fortepianie u N. Cesa­
rza i K ró la , tudzież N. Cesarzow e)’ E l ż b i e t y .  
O prócz nayłaskaw szego przyięcia  i zupełnego zado- 
wolnenia N N .jCC. Jch M o ść , ra czy ł nadto N. Pan za­
szczycić ią dnia następnego kosztownym  naszyynikiem  
z pereł spiętym na ferm oir szm aragdowy brylantam i 
ozdobiony JPani S z y m a n o w s k a  w yiechała d. 
S7, Awietnia z P e t e r s b u r g a  do M o s k w y ,  
gdzie zam yśla dać kilha k o n certó w , poczem  ma 
p ow rócić do P e t e r s b u r g a .

R ed ak cja  F . K  r  a 1 1  e r  a. —  Drukiem  J. P  i 11 e r  a.


